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Przedpłata z przesyłką poczt. 


Rocznie . Mk. 19,00 | Rocznie . 
Kwartalnie „ Mk. 


W Okręgu Łowickim wa- 
kują posady nauczycielskie w 
szkołach powszechnych. 

Kandydaci z odpowiedniemi 
kwalifikacjami zechcą się zgła- 


szać do biura Inspektoratu 


szkolnego w Łowiczu — ulica nej przemieni się w murowaną. Brak 


Podrzeczna NM 56. 
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"PRACOWNIA KWIATÓW SZTUCZNYCH 


== pod firmą = 


Fiora 


Przyjmuje zamówienia na wiązanki, 
| ozdobne koszyki, doniczki, wieńce h 
żałobne, kwiaty pojedyńcze i firanki. Ji 

Zapisywać się można na naukę 
| kwiaciarstwa w pracowni. Podrzecz: [U 
na Ne 8 m. 15. Potrzebne również 

panienki płatne. 1793—1—1 
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OZAJEMNEGO KREDYTU 


w ŁOWICZU. 
Na rachunek osób trzecich sprzeda- 
je i kupuje złoto, srebro, dolaty, 
franki, ruble i marki. 


Do dzierżawców gruntów 


Rodziny Wilkoszewskich 
Kontrakty wydawane będą 2 razy na 
miesiąc. Pokwitowania i kontrakty wyda- 
wane na rok lub czas dłuższy ważne są 
tylko z podpisami: Stanisław Wilkoszewski 
i Teodora Paschalska. 1764—3—3 


FOLWARK 


WOLKA ŁASIECKA 
do wydzicrźawienia.  Poinformuje Admi- 
nistracja dóbr Nieborów—poczta Łowicz. 


bez przesyłki. 


4,75 | Kwartalnie . 
Adres Redakcji i Admin. Łowic z, Warsz, gub. Telefon Ne 14. 
Redakcja jest otwartą codziennie od 9—12, i od 5—6 po 


niszczenie lasów podczas okupacji i strasz- 
|liwą pożogę wojenną, a co zatem 


j|glówną przyczyną znikania z powierzchni 
[lichy słomianej na dachówkę paloną tub 
|| cementową zmieni 


n|aby ta zmiana w niczem go nie 


y szacie, 


-| względami 
4 |ogniotrwałości i wygody w gospodarstwie 
[0| domowem. 
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południu. 


Jaki powinien być charakter 


Polskiej chaty murowanej. 


Il 


Oto minęła wojna. 
pliwości, że będzie ona początkiem no- 
wej eryw budownictwie wiejskim i że 
dzięki wojnie istotnie Polska z drewnia- 


Nie ulega wat- 


drzewa spowodowany przez świadome 


idzie 
ogromny wzrost ceny budulca będzie 
naszego kraju drewnianych budowli Z za- 
mianą drzewa na kamień i ceglę a strze- 


również 
jednak 


krajob- 
baczyć, 
zeszpe- 
cila, t. j. aby charakter chaty polskiej po-| 
został ten sam, choć w innej niż dawnej] 
To się stanie, gdy chłop polski, 

opierając się na zdrowych tradycjach na- 

szego budownictwa, wprowadzi tylko te 
zmiany do chaty, które będą wywołane 
zdrowotności, konstrukcji, 


się 
raz naszej wsi; musimy 


Jak tedy inamy sobie wyobrazić 
nową chatę murowaną, krytą ogniotrwa- 
łym materjalem? 

Plan chaty murowanej, podobnie jak 
chaty drewnianej, będzie miał formę pros- 


| tokata, bo jest to figura najlepiej przysto- 


sowana do wygodnego rozlokowania po- 
mieszczeń w chacie, a więc izby, komo- 
ry, alkierza i sieni. Również i przykry- 
cie jej dachem przy tej formie planu nie 
napotka na większe trudności ze względu 
a prostą konstrukcję wiązania dachowe- 
Przy każdym innym planie chaty, a 
kwadratowym lub prostokątnym lecz 

z wystającemi idachówkami, 
lub facjatami, koszt wykonania się pod- 
niesie — bo i cegły wyjdzie więcej i kon- 
strukcję dachową trzeba będzie z więk- 
szym nakładem pracy i czasu obmyślać 
i składać. Prócz tego załomy dachowe 
utrudniać będą szczelne {pokrycie dachu 
i możliwie szybkie odprowadzenie wody 
i śniegu. Sciany będą niezbyt wysokie, 
najczęściej nie wyższe niż 4'/, łokcia w 
świetle izby, czyli od podłogi do pułapu, 
a to w tym celu, aby przez niepotrzebne 
podnoszenie wysokości budynku nie zwięk- 
szać ilości materjału, a więc i kosztów 
budowy, prócz tego, aby przez zwiększe- 
nie objętości izb mieszkalnych nie pod- 
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narożnikami | 


Rok IX. - 


Wychodzi co piątek. 


Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: 
Przed tekstem na 1 stronie Mk. 2.00 | Ogłoszenia zwyczajne wiersz fen, 75 


Nekrologi reklamy i ogłosz. 
w tekście wiersz garmont. 


Drobne ogłoszenia za wyraz ,, 20 


1.00 Numer pojedynczy 40 ten. 


Rękopismów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. 


nosić kosztów ich opalania. Skromnem 
urozmaiceniem + zewnętrznego wyglądu 
chaty będzie krytyeganek na dwóch słup- 
kach lub niewielki podcień, obrośnięty 
dzikiem winem. Będzie to pożądane 
miejsce wytchnienia po całodziennej znoj- 
nej pracy. Ściany będą gładkie, tynkowa- 
ne i bielone, bo zabiegliwy gospodarz 
wie, że tynk chroni od zimna i że sto- 
sunkowo niewielki wydatek na tynkowanie 
sowicie się wynagrodzi oszczędnością na 


opale. Niestety, ten prosty wzgląd bywa 
bardzo często na wsi pomijany: to też 
tugi, nieszczelnie wypelnione wapnem, 


przepuszczają chłód i powodują łatwe za- 
inakanie muru i co za tem idzie mursze- 
nie cegły; nadto nagie, nie tynkowane 
mury wywierają bardzo przykre wrażenie. 
Okna w ścianach nie powinny być zbyt 
duże: tak wysokie mniej więcej jak sze- 
rokie, bo zbyt duże okna łatwo prze- 
puszczają zimno, ai szklenie wymaga 
większych szyb, a więc jest kosztowne 
ji niepraktyczne na wsi. To też, najlepiej 
|będzie gdy skrzydla okienne będą podzie- 
lone szprosami poziomemi na 5 równe 
części. Także zastosowanie lufcików za- 
miast oberlichtów, czyli górnych okien, 
będzie o wiele praktyczniejsze i w wyko- 
naniu nie drogie. Drzwi, tndzież obra- 
mienie okien słanowić winny ozdobę cha- 
ty, będą one najczęściej jednoskrzydłowe 
szpungowe, bo są mocne i nietrudne w 
wykonaniu. Dach naszej chaty zrobimy 
cztero lub dwuspadkowy z okapnikiem w 
ścianach węższych, aby ochronić je od 
deszczu, a tam, gdzie się utarł zwyczaj, 
damy naczółki czyli ścięte szczyty. Taki 
dach będzie tani i ładny, bo dachówka 
palona lub cementowa da się na nim bar- 
dzo łatwo układać, nie wymaga dużej iloś- 
ci gosiorów na narożach oraz krycia bla* 
chą w holkielach. Jakiekolwiek pokrycie 
zastosujemy—dachówkę paloną czy cemen- 
tową — dobierzemy jednostajny kolor da- 
chówek, — nie będziemy układać dachó- 
wek w desenie, ponieważ stwarza to nie- 
miłą dla oka pstrokaciznę i wymaga przy 
zamawianiu w fabryce dokładnego wyka- 
zu sztuk każdego koloru. Ponieważ wy- 
mienione wyżej materjały do krycia wy- 
magać będą dość wysokiego dachu, któ- 
rego połacie będą tworzyć w kipie conaj- 
mniej kąt prosty, przeto i stosinek wy- 
sokości ścian do wysokości dachu zacho- 
wany będzie mniej więcej ten sam, co i 
w chatach drewnianych, krytych słomą. 
Komin umieścimy na kipie, aby w ten spo- 
sób ułatwić odprowadzenie wody z poła- 
ci dachowych i uniknąć stosowania za 
trzonem kominowym specjalnych urządzeń 
odwadniających w razie HYREDE 
komina z połaci dachowej. 


2. ŁOWICZANIN 


* > lata głazami i grudą zasypano, by z wiecz- 
Będziemy tedy nową chatę wzoro-|nej mogiły wstać nie mogła, — Męczeń- 
wać na chacie drewnianej, ale tylko wystwem Dzielnych, Wolą Ofiarnych pow- 
proporejach, fornije ge, SA E etae staje z grobu piękna, lecz niemocna, z 
niu otworów okiennych i drzwiowych, sil- : P 
nym wysunięciu okapów — natomiast wy- oczyma lez pełnymi, rwąca się ku Słońcu 
posażymy ją w to wszystko. co nam na- ; ? t 
kazuje wymaganie zdrowotne, techniki Synu Polski, Synu zbolałej Matki, 
współczesnej i wygody, a więc damy izo-|która za Cię poniosła ciężar win, idź śla- 
lację pod murami, podłogę na legarach, | dami wiłej drożyny, zbryzganej krwią bra- 
kuchnię angielską, piwnicę pod komorą,| oi Twoich, idź śladami Ich, całując świę- 
oddzielimy pomieszczenia dla trzody od ; i Br Lid 
mieszkania i t d; tą, ofiarna a skrzepłą krew. I, idąc, spog- 
W ten sposób zbudowana chata bę- | lądaj bacznie, bo oto wszędy, jak okiem 
dzie nietylko wygodna i trwała, ale będzie | sięgnąć można, znajdziesz drogą spuściz- 
miła A Pila w bo e pea h: nę po nich: porwane szmaty kochanych 
niej chatę polską. eraz zapytajmy, co, > À de i 
czynić należy, aby odbudowę nowej chaty? 2 darów, rozbite R rod plugi, e 
skierować na tory właściwe: oto stowa-|ne, mocne i twarde mloty.. ostre rdzą 
rzyszenia budowlane, których pierwszym | zaszłe kosiska... 
zadaniem będzie dostarczanie materjałów Patrzaj i wiedz, że tędy szli mili Bra- 
ke BO ył e: KA pak baoh rA lcia Twoi.. Szli tą bez końca bolesną 
nie ać o to,aby wieś polska odbudo- i sg 
wana zostala zgodnie z” naszą tradycją | 084 na Naszą e PAA w sli 
budowlaną, aby nowa chata murowana wne dłonie swoje godło czynu i z płomien- 
niczem pod względem piękna i charakteru|ną Wiarą w sercu, z jedynym pragnie- 
polskiego nie ustępowała dawnej drewnia- ;niem na ustach, z miłością słowa idź sta- 
7 ROA? Eiai po Sis ryn szlakiem na przywitanie Matki swej... 
ry przykła iatlejszych członk - 5 ae kę 
warzyszeń budowlanych może zdziałać w], __ Otrzyj lzy z Jej oczu, wyszlochaj bo 
leść swoją na znękanych piersiach Jej, a 


tej dziedzinie bardzo wiele. LŁącznym B, i 
wysilkiem rozumu, serca i mięśni stwo-| Ona da Ci moc i nadzieję lepszego jutra. 
naszym bu- Józef Ostrowski. 


rzymy podwalinę nowej ery w 
downictwie. K. Saskt. 
Przew. Stow, Budowl. 


Do PP. Obywateli Miasta Łowicza 


list otwarty. 


Oierz © przyszłość. 


.„Zgrzytnęły kajdan okowy... Wolność 
rozwarla spleśniałe wrota niemocy i udrę- 
ki... Naród się porwał do życia... 

Jak wielką, jak szeroką jest kraina 
polska, wyrwała się ze zamarłej i ściśniętej 
gardzieli melodja Pieśni polskiej, Słowa 
naszego... Bo dzień Wielkiego Swięta 
nastał, Dzień Zmartwychwstania... Ta, któ- 
ra straconą być miała, którą przez dlugie 


Pelniąc czasowo obowiązki pomocni- 
ka kwatermistrza Miasta, Pana Nowa- 
kowskiego, jako członek Inspekcji Miesz- 
kaniowej w Łowiczu, miałem możność 
przekonania się o niechęci niektórych 
Pp. Obywateli udzielania kwater dla 
obecnie rozlokowujących się w mieście 


częste i poniewaź 


Zamyślił się glęboko, zapatrzony 
w nieuchwytną dal, cisza była w naturze, 
s ‘strumyk tylko od czasu do czasu szme- 

kea rem swym zdradzał życie, łątki i skoczki 
Ksi żanka Locha šwierkaly i dzwoniły w nadbrzeżnych si- 

g H |towiach i tatarakach, aż nagle ryk powra- 
POWIEŚĆ. PZA z pola bydła wyrwał go z za- 
pea umy, 
= Ocknął się, zmarszczył brwi i, podno- 
sząc się, rzucił: s 

— Precz duszące mnie zmoty, precz 
myśli o niej. Mur, jakim się otoczyła, 
wychodząc za drugiego, rozdzielił nas na 
zawsze. 

Skierował się ku kładce i ociężałym 
krokiem powiókł się ku wsi. Dawno nie 
czuł takiego smętku i zniechęcenia. 

Pomiędzy opłotkami wyminęła go 
mała dziewczynina w wytartym wełniaczku, 
boso, w kraciastej chusteczce na glowie, 
wesoło podskakując na jednej nodze 
i przyśpiewując: 

Tańcowała łyba z łakiem, 
A pietłuska z pastełnakiem, 
Cebula się dziwowała, 

Ze pietłuska tańcowała!... 

Nagle przysiadła na ziemi i poczęła 
sobie oglądać nogę, wołając: o jej! o jej! 


K RYBACKI. 


(Ciąg dalszy). 

Więc zamiast się cieszyć, że stala 
się wzorową żoną, matką i pracowitą nie- 
wiastą, kształci się, pożytek niesie i każe 
się ludziom szanować, ja pragnę jej 
upadku!... Jak słabym stworzeniem jest 
człowiek. Więc miłowanie polega jedynie 
na posiadaniu; $dy przedmiotu miłości 
nie możemy posiąść, chcielibyśmy strącić 
do w bloto—niech zginie!.. A przecież 
miłość jest uczuciem  najszczytniejszym, 
uszlachetniającym, podnoszącym człowie- 
ka, miałażby tylko we mnie budzić uczu- 
cie nienawiści i gniewu?  Radować się 
winienem, że ta, którą tak wysoko posta- 
wiłem w swym sercu, zasługuje na Sza- 
cunek ludzki i godną jest tej miłości. 
A jednak nie mogę jej zapomnieć; zdruzgo- 
tania mego życia przebaczyć nie mogę!... 


townego 


Ne 41. 


przeważnie liche, Pp. Oficerowie czują 
się upośledzonymi i są bardzo rozgory- 
czeni. 

Pisząc ten list, pragnę wyjaśnić nie- 


które okoliczności i jednocześnie przy- 
czynić się do ułagodzenia, być może chwi- 
lowych, tarć. 


Domy w Łowiczu przeważnie są sta- 
wiane w ten sposób, że mieszkania mają 
rozłożone pokoje w amfiladzie. To wy- 
soce utrudnia współżycie rodziny z nie- 
znanym, przygodnym,—najczęściej zresztą 
bardzó milym, — wspóllokatorem, który, 
pędząc życie kawalerskie, nie może być 
krępowany, ani porą dnia, ani względami 
ciszy, ani wreszcie ograniczany w swojem 
rozumieniu gościnności i towarzyskości... 

Tu widzę jeden powód owej „nie- 
chęci“ Pp. Obywateli. 

Drugi powód to przeludnienie zcie- 


śnionych lokali skutkiem stagnacji budo- 
wlanej i głodu mieszkaniowego, 
niema się wprost czem dzielić. 


Częsta 


Jednak mimo wszystko, Pp. Obywa- 


tele raczą mieć na względzie okoliczności 
czasu wojny, z których wynika ciężar 
kwaterowania nienormalny wojska, ale 
naszego polskiego wojska. 


Niemcom mu- 
sieliśmy dać pod grozą kolby; swoim mu- 


simy też dać pod nakazem serca i rozu- 


mu Boć jakże może być inaczej: ko- 


szary są zburzone, przybyły urzędy przej- 
ściowe (aprowizacja, urząd walki z lichwą, 
„|policja kolejowa, biura strat wojennych, 


biuro odbudowy i t. p.), co obok gwał- 
napływu ludności, skutkiem 
powstania nowych instytucji (szkoły, sąd 
okręgowy) oraz rozwoju_innych musi w 
mieście naszem wytworzyć ciężkie wa- 
runki mieszkaniowe. 

Magistrat miasta, będąc prawnie przy- 
musowym pośrednikiem w sprawach roz- 
mieszczania wojska, wyznacza uciążliwe, 
lokalnie, kwatery i wymawianie się od 
nich stwarza warunki bez wyjścia. Trzeba 
się z tem pogodzić, by nie zniechęcać 
ofiarnej gotowości do daniny krwi dla 
okupienia wspólnej naszej wolności. Trze- 


naszem Pp. Oficerów X Pułku Strzelców.|ba zrozumieć ten czas i jego warunki. 
Ponieważ zdarzenia podobne były dość | Nie wolno, pod grozą pręgierza opinii, 
kwatery wogóle są |utrudniać pracy przykrej Magistratu, 


i gdy ujrzała kroplę krwi, zaczęła jeszcze 
głośniej zawodzić. 

Janek zatrzymał się i, 
Kasię Szymczakową, zapytał: 

— Co ci się to stało? 

Zadła mi pewno wlazła. O jej! kłew! 
tak bali, o jej! = 

— Nie płacz, zadrę ci wyjmę. 

Podniósł ją z ziemi i posadził na 
płocie. 

— Nie mogę dojrzeć, zabrudziłaś 
sobie nożyny. Czekaj, wezmę cię do 
izby, to ci zadrę wyjmę. 

Wziął ją na rękę i skierował się ku 
swej chacie. Dziewczynina pochlipywała, 
lecz nie opierała się, poznała gospodarza, 
co jej w ochronie dał tyle cukierków. 
Przynoszę kalekę — rzekł do 
matki—trzebaby jej pomóc. Dajcie trochę 
ciepłej wody na miskę, skaleczyło się, 
biedactwo. 

— Dyć to Kasia Szymczakowa! 
ci to, chudziaczku? 

— Podskakiwała sobie na drodze 
i coś jej weszło w nogę. 

Janek posadził ją na stole i jął myć 
nożyny w ciepłej wodzie z mydłem, 


poznawszy 


Co 


Ne 41. 


I słówko jeszcze o wynagrodzeniu za 
kwatery, zajęte przez władze i urzędy 
wojskowe, dla Pp. Właścicieli domów. 
Magistrat nie jest płatnikiem. Jako po- 
średnik między władzami, finansującemi 
rozlokowanie wojsk i Pp. Właścicielami 
lokali, wypłacał i wypłaca tylko to, 
co mu na ten cel przeznaczono i udzie- 
lono. Sam czerpać ze szkatuły miejskiej 
ani ma możność finansowo, ani mu wolno 
prawnie. Inna rzecz, że Pp. Obywatele 
czekać muszą na pieniądze, czasami do 
nieskończoności. Racja też, że niemiecki 
okupant znęcał się i, jak na szyderstwo, 
wypłacał najwyżej 50 marek miesięcznie 
za 5-7 pokojowy lokal, zajęty przez 
urzędnika, żądając natomiast kosztownych 
remontów, które, w dodatku, przeprowa- 
dzal sam, licząc drogo i pokrywając 
z owego „komornego*. Krótko mówiąc: 
mieszkał i kazał sobie za to jeszcze płacić. 
Za kwatery dla wojskowych i na urzędy 
nie płacił nic. Ale Magistrat jest w po- 
rządku, choć faktem jest krzywda Pp. 
Obywateli. Po dzień l-y listopada r. 1918 
widziałem listy płac, pokwitowane przez 
wierzycieli. Za czas od chwili ucieczki 
bohaterskich kiedyindziej Krzyżaków do 
chwili wejścia t. zw. Hallerczyków nikt 
nic nie dostał, ani Magistrat, ani Pp. 
Obywatele. Ale pieniądze są obiecane 
i przyjdą wkrótce, a listy wierzycieli Ma- 
gistrat ma przygotowane. Wreszcie za 
kwatery osób, władz i urzędów od chwili 
wejścia Wojsk Generała Hallera i za roz- 
lokowanie X-go pułku pieniądze Ma- 
gistrat wypłaca i sumy te są przystoso- 
wane do cen unormowanych prawem. 

Nie wątpię, że wiadomość o rozgo- 
ryczeniu Pp. Oficerów poruszy i bardzo 
zjedna dla sprawy tak dotychczas ofiar- 
nych mieszkańców naszego miasta. Nikt 
nie zechce być tym wskazywanym za 
uchylanie się od praw gościnności i świad- 
czeń obywatelskich. Otworzą się szeroko 
i drzwi, i ściany najciaśniejszych lokali 
i rycerz nasz poczuje się u swoich, w do- 
mu, otoczony przyjaźnią i należną mu 
miłością, 

Z drugiej strony Pp. Oficerowie 
zechcą wejrzeć przychylnie w ciężką 


następnie opatrzył skaleczenie i wydobyl 
kawałek szkła. Gdy zaczął krew wyciskać, 
Kasia, spojrzawszy na ranę, jeszcze bar- 
dziej zawodziła. 

— Och! jak stłaśnie bolil... 

— Nie patrz na nogę tylko na ścia- 
nę, albo na ten obrazek, to cię mniej 
będzie bolało. 

— Dajcie, matko, czystą szmatkę płó- 
cienną do owinięcia. 

— A teraz cię już nie boli? 

— Nie, jak patsyłam na panjezusa, 
to nie bolało. 

Obandażował jej stopę i dla otarcia 
lez poczęstowal piernikiem, 

Dziewczynina z uciechą wyciągnęła 
ręce i zaczęła jeść. 


— No, muszę juz iść do chałupy, do | 


roboty. 

— A cóż ty robisz? 

-— Gadzinę idę z babką opsątać, dać 
im załcie. 

— Tylko boso nie chodź, bo znowu 
się skaleczysz. 

— Kiej mam nowiuśkie tsewiki, to 
skoda na codzień. 
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dolę naszego zbiorowego „dzisiaj“ i nie 
będą żądali tego, co być powinno, a być 
nie może. Przyjmą, Panowie, chętnie to, 
na co nas dzisiaj stać, i,—poświęcając 
ofiarnie od siebie wszystko,—- poświęcą 
też niejedną potrzebę dla sprawy przy- 
jaznego, serdecznego zbliżenia się. 

Lecz wszyscy, zarówno Pp. Obywa- 
tele jak i Pp, Oficerowie, porzucą sto- 
sowanie miary, streszczającej się w sło- 
wach:—,jak to za Niemców było“ —w wy- 
padku sporów wzajemnych, gdyż nie mamy 
do czynienia z najeźdźcą i nie jesteśmy 
w kraju zabranym. 

Sapienti sat! Dr. Wi. Rogowski. 

Magistrat miasta Łowicza wzywa 
osoby, udzielające kwater dla władz 
i urzędów wojskowych, do zgłaszania się 
w godzinach biurowych do kwatermistrza 
miasta, Pana Kazimierza Nowakowskiego, 
po odbiór opłaty za kwatery oficerskie 
za czas od 17 lipca do 1 września. 

Obywatele winni uchylenia się od 
świadczeń dla wojska, mimo rozporządzeń 
Magistratu, będą pociągani do odpowie- 
dzialności prawnej. 

Burmist miasta Łowicza 
Dr. Stanisławski. 


Dowództwo Garnizonu prosi Pp. Oby- 
wateli miasta Łowicza o komunikowanie 
mu wiadomości o wykroczeniach osób 
i władz wojskowych dla pociągnięcia do 
odpowiedzialności prawnej zarówno win- 
nych nadużyć, jak i rozsiewających błędne 
lub fałszywe wiadomości. 

Dowódca Garnizonu 
Tomaszewicz ppulk. 


Rronika miejscowa. 


Kalendarzyk. 


Piątek }_ Franciszka Borg 
Soboła Placydy, Zenajdy 
Niedziela Maksymiliana 
Pomtedztiałek Kadłubka, Edwarda 
Wtorek Kaliksta, Ewarysta 


— Adyć nie pracujesz to na trzewi- 
ki—rzekła, śmiejąc się, Siekierzyna, 

— To się wie, ale jesce jestem mała, 
jesce nie wsystko zmogę. 

— Rozwinięta nad wiek—rzekł ja- 
nek—i śmiała. 
Nie dziwota, matka brala do 
ochronki jak jeszcze dwuch lat nie miała, 
nie chcąc jej pozostawiać w domu, to się 
dziewucha otrzaskała. 

Kasia tymczasem postąpiła parę kro- 
ków, lecz zaczęła narzekać, że ją jeszcze 
boli. 


— Widzę, że nie zajdziesz, zaniosę 
cię pod chałupę, bo idę w tamtą stronę. 

I, wziąwszy ją na rękę, skierował się 
ku chacie Szymczaków; 

— A matka co robi? 

— Tatulo choły, to cięgiem siedzi 
psy nim. 

— Kogo najbardziej kochasz? 

— Najbardziej kocham matulę, babkę 
i tatula. 

— A mnie kochasz? 

— | was” Focham, boście mi jutlo we 
śkole dali cukiełków. 
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Środa Jadwigi, Teresy 
Czwartek Martyniana, Nereusza 


Wschód słońca o g, 6. 12, zachód o g, 5, 22, 


— Napad bandytów. Dn.5 b. m., oko- 
ło godziny 7-ej wieczorem, dokonano 
zbrojnego napadu na Budach Grabskich 
pow. Skierniewickiego, na dom właścicie- 
la młyna p. R. Sulińskiego. Właścicielka, 
będąca podówczas w kuchni, zobaczywszy 
w drzwiach stojącego bandytę, z wycelo- 
wanym do siebie rewolwerem, zdążyła 
wpaść do pokoju, zamykając drzwi na 
klucz. Wówczas bandyci zaczęli tłuc szy- 
by i wdzierać się przez okno do pokoju. 
Wtedy p. Suliński stanął z boku i wcho- 
dzącego pierwszego bandytę wystrzałem 
z dubeltówki trafił w kolano; bandyta spadł 


za okno. Drugiego trafił wystrzalem na 
podwórku, ten się także przewrócił, Za- 
częła się straszliwa kanonada. Kule 


bandytów przeszywały ściany na wylot, cu- 
dem tylko żadna z kul nie trafiła nikogo 
z obecnych w domu. Służbę powiązali 
i wyprowadzili do młyna razem z najmło- 
dszą sześcioletnią córeczką właściciela, 
która wtedy znajdowała się w kuchni. 
Jak obliczono, bandytów musiało być 
z dziesięciu, Bandyci, nie ztabowawszy 
nic, zabrali dwóch rannych towarzyszy i 
zbiegli. 
Zaznaczyć należy, że na odgłos wy- 
strzałów w parę minut po ucieczce cała 
wieś zbiegła się, nie wyłączając i kobiet, 
z widłami, kosami, siekierami, z czem kto 
mógl; dowód że się właściciele cieszą 
ogólną sympatją. Zamiadomiona telefo- 
nicznie, w pół godziny zjawiła się żandar- 
merja polowa, później policja z komisa- 
rzem na czele. Zarządzono obławę, lecz 
nic na razie nie odnaleziono. Na drugi 
dzień dopiero około południa policja 
wspólnie z gospodarzami tej wsi natrafiła 
na pogrzebanego w okopie jednego z 
bandytów, ale z uciętą głową; był wido- 
cznie dobity przez towarzyszy, bo mial 
kulą rewolwerową przeszyte serce. Nie- 
opodal znaleziono zagrzebane ubranie, 
dalej pokrwawioną czapkę. Głowy do- 
tychczas nie odnaleziono. Bandyci wszy- 
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— A jakbym ci nie dał cukierków? 

-— To i tak was kocham, boście mi 
śkło wyjęli. 

— No to mnie pokochaj. 

Dziewczyna objęła go rękami za szyję 
i pocałowała, 

Janek nagle się zmieszał, we wrotach 
stała Zocha i wyglądała na drogę. 
Spostrzegłszy go z Kasią na ręku, stała 
zakłopotana, nie wiedząc co z sobą robić. 

Pierwsza Kasia przerwała ciszę, mó- 
wiąc jednym tchem: 

— Matulu, śkle mi wlazło w nogę, 
a oni mi nogę umyli i śkło wyjęli. 

Nie trzeba dziecka boso wy» 
puszczać z domu, łatwo się skaleczyć 
może, 

— Nie chce za nic kłaść trzewików. 
Nie wiedziałam, co się z nią stało i wyj- 
rzałam na drogę. Naparła się iść sama, 
że jej się nic nie stanie, 


(d. c. n.) 
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scy byli w maskach, Energiczne śledztwo 
i poszukiwania w toku. Eny 


— Powtórna kradzież. W ubiegłym 
tygodniu niewykryci zlodzieje podkopali 
się nocą do chlewa gospodarza wsi Ja- 
strzębi, Wawrzyńca Balei, i wyciągnęli 
mu trzy świnie wartości z górą 1800 mk, 
Jedną z tych świń, jak pokazują ślady, 
złodzieje wyprowadzili za stodolę i zarżnę- 
li, dwie zaś inne uprowadzili z sobą. Te- 
mu samemu Balei Wawrzyńcowi przed pa- 
ru tygodniami złodzieje przebrani za hal- 
lerczyków skradli parę koni z wozem. 


— Pobór rekruta. W dniu 6 b. m. 
w sali Straży Ogniowej Komisja Uzupel- 
nień rozpoczęła pobór rocznika 1900. 
Najpierw została powołana młodzież z 
miasta, a w tej liczbie i żydzi. To też 
budynek Straży Ogniowej przez cały dzień 
oblegany był przez tlumy ciekawie przy: 
glądających się i niecierpliwie wyczeku- 
jących orzeczenia Komisji Uzupelnień ży- 
dów, których bądź krewni, bądź toż zna- 
jomi zmuszeni zostali do stawienia się 
przed tą Komisją. Pobór rocznika 1901 
ma nastąpić w dniu 14 października. 


— Zamiast muzeum miejskiego szkoła 
żydowska. Jeszcze za czasów okupantów 
dawna Rada Miejska przyjęla na własność 
miasta zbiory muzealne ś. p. Tarczyńskie- 
do i stosownie do jego woli ostatniej zo- 
bowiązała się kupić dom, w którymby się 
muzeum miejskie mieściło. Na ten cel 
za staraniem p. Gołębiowskiego, dawnego 
burmistrza naszego miasta, zaciągnięto 
pożyczkę i nabyto dom przy Rynku Ko- 
ściuszki, obok kościoła  popijarskiego. 
Dom był mocno uszkodzony podczas 
działań wojennych i trzeba było przepro- 
wadzić gruntowny remont, by móglbyć na 
podobny cel przeznaczony. Z chwilą 
przybycia wojsk jenerała Hallera do Ło- 
wicza i z powodu braku pomieszczeń w 
domu miejskim przebywali czas jakiś 
hallerczycy. Obecnie dom ten winien 
być wolny a Magistratowi należałoby się 
jaknajspieszniej zająć odrestaurowaniem 
go, by można było w nim umieścić zbio- 
ry śs p. Tarczyńskiego. Lecz, niestety, 
dom ten upodobali sobie nasi najdrożsi i 
zajęli go pod swą szkolę, a szanowny 
Magistrat wzrusza ua to tylko ramionami. 
Pytamy więc Magistratu, czy na to Rada 
Miejska zaciągnęła kilkodziesięciotysię- 
czną pożyczkę, by kupić dom dla jakiejś 
tam szkoly wyznaniowej. Sądzimy, że 
Magistrat w tej sprawie zechce dać wy- 
jaśnienie i zajmie się przyprowadzeniem 
nabytego domu miejskiego do należytego 
stanu, by znajdujące się w ukryciu zbiory 
muzealne po ś. p. Tarczyńskim mogly 
być uporządkowane i oglądane przez 
szerszy ogól. 


— Powrót z tułaczki. Nasi lowicza- 
nie powoli zaczynają powracać w domo- 
we progi. W tych dniach powrócił 
z frontu bolszewickiego mieszkaniec tu- 
tejszego miasta, p Henryk Przanowski, 
b. komendant etapu duńskiego czerwo- 
nego krzyża, następnie attache misji 
duńskiej w Kijowie, ostatnio konsul gie- 
neralny duński w Odesie. Pan P., dzięki 
zajmowanemu stanowisku w misji państwa 
neutralnego, miał sposobność pomódz 
niejednemu naszemu rodakowi i uchronić 
go od losu, jaki był wielu polaków udzia- 
łem. Przy sposobności p, P, przyobiecał 
nam podzielić się wrażeniami wyniesio- 
nemi z tego piekla. 
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— Znalezienie paszportu, karty legity- 
macyjnej i 30 mk. w gotówce. Na stacji 
Głowno znaleziono paszport na imię i na- 
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Białe towary 


l. Madepolam 14 lok. szer. 
na bieliznę i pościel 
Cena: 855, 10,50, 11.50 za I, 
2. Plócienka kolorowe 
197, i 17/, tok. szer. 
na bieliznę, wsypy i fartuchy. 
Cena: 9.50, 1050, 12.50 za I. 
5. Flanela deseniowa i gładka 
14 l szer. na suknie i ciepłą 
bieliznę. 
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Ceny są oznaczone w markach za 1 łokieć. 
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towarów manulakt., nie przepłacając różnym kupcom i pośredni- 
kom, wysyłam pocztą za zaliczeniem nast. towary: 


bezpośredniego kupowania 


NA 

N a 

| Towary na ubrania j 
a ad 


4. Welna na suknie 14 ł. szer. 7 
w kratach lub gładka rozm. kolor. 
Cena: 20, 50, 40 za tłok. 

5. Sukienko i korciki 2 I. szer. 
na damskie kostjumy. 
Cena: 50 i 55 mk. za lok. 
| 6. Korty i sukno 24 łok. szer. 


Cena: 14, 16 i 18 mk. za lok. A Cena: 55, 40, 45 i 50 m. za kh 
4 


ia nręzkie ubrania 


UWAGA: W zamówieniu proszę wskazać Ne artykułu, cenę, ilość 


na rachunek kupującego. Zadatek 


GWARANCJA! 


i szczegółowy adres mój, podając najbliższą stację pocztową. Przesyłka 


ki zadatkowane wykonywane będą w pierwszyni rzędzie. 
Zamówienia, przekazy i korespondencje proszę adresować: 


M, B R bg L, LAK 1. 


O ile wysłany towar nie odpowiadałby wymaganiom 
kupującego zwracam za takowy pieniądze. 


nie jest obowiązkowy, lecz obstalun 


zwisko Marjana Wożniaką za Nr. 7946 i|tujmy Górny Śląsk* urządziło w Łowiczu 
kartę legitymacyjńą Nr. 44, nadto w go-|w dniu 9 września i w Gostyninie w dniu 


tówce 50 mk. Paszport i legitymacja 
znajdują się w tut. Starostwie, pieniądze 
zaś u zawiadowcy stacji Głowno. 


— Sprawozdanie Komitetu Sztandaro- 
wego dla pułku 20 wojsk Generala Halle- 
ra (obecnie 144 p.) 

Na listę Aè 1 zebrały pp. Wyrzykow- 
ska i Świtkiewiczówna 155 mk. 20 fen. 
Na listę N+ 2 zebrała p. Straszyńska 205 
mk. 90 fen. Na lisie N 5 zebrały pp. 
Kortówna i Cudnikówna 505 mk. Na lis- 
tę N: 4 zebrała p. J. Balcerówna 180 mk. 
Na listę Aè 5 zebrały pp. Kobielska i Fic- 
ka 566 mk. Na listę Nt 6 zebrały Bobot- 
kowa i Sawicka 109 mk. Na listę 7 zeb- 
rały Tatarzyńska i Zwierzchowska 256 mk. 
50 fen. Na listę N 8 zebrały pp. Grzesz- 
kowska z córką 140 mk. Na listę Nr. 9 
zebrały pp. Osińska i Ficka 52 mk. Na 
listę Nr. 10 zebrała p. Kobielska z oko- 
licy 500 mk. Na listę Nr. 11 zebrała Sia- 
nożęcka 175 mk. Od pracowników fa- 
bryki Łyszkowice 100 mk. Zebrano przez 
p, Cybulską w Łyszkowicach 200 mk. Zło- 
żono w Redakcji „„Łowiczanina* od roż- 
nych osób 522 mk. Ogólem zebrano 
5,254 mk. 60 fen, i jedną złotą obrączkę 
od pani Przanowskiej, 

Zapłacono za sztandar z pochwą 
1200 mk. Za drzewce z nasadą 550 mk, 
Ogółem sztandar kosztował 1550 mk. Do 
dyspozycji komitetu pozostalo 1724 mk. 
60 fen. 

Komitet postanowil Złotą obrączkę 
oddać ņa Skarb Narodowy, gotówkę zaś 
rozdzielić na dwie części po 662 mk, 50 
fen., przeznaczając jedną połowę na Gór- 
ny Sląsk, a drugą—na budowę pomnika 
Kościuszki w Łowiczu. 

Komitet niniejszym wyraża wszyst- 
kim wyżej wymienionym Paniom  podzię- 
kowanie za pracę i wszystkim ofiarodaw- 
com za ofiary. 

Akta i listy składek znajdują się w 
Magistracie. 


— Koło Amatorów - Żołnierzy P. K U. 
w Łowiczu w myśl ogólnego hasła: „Ra- 


28 września r. b. przedstawienie pod ty- 
tulem „Surdut i Siermięga*', z którego to 
czysty zysk przeznaczyło na poparcie wy- 
żej wspomnianego hasla. 

Ogólne zainteresowanie spoleczeń- 
stwa (sala tak w Łowiczu jak i w Gosty- 
ninie wypełniona była po brzegi) przyczy- 
nilo się do uzyskania pokażnego sukcesu, 
który przedstawia się jak następuje: 

w Łowiczu a) po potrąceniu kosz- 
tów za bilety, programy i sprzedaż kwiat- 
ka mk. 1995.50; b) po potrąceniu kosz- 
tów z bufetu mk. 1467.05. Ogółem mk. 
3460.55. 

2. w (iostyninie a) po potrąceniu 
kosztów za bilety, programy i sprzedaż 
kwiatka mk. 1752.25; b) po potrąceniu 
kosztów z bułetu mk. 551.25. Ogółem 
mk, 2065.50. 

Ogólny zysk w sumie mk. 5525.85 
został przesłany do Komitetu niesienia po- 
mocy Górno-ślązakom w Łodzi, o czem 
podajemy do ogólnej wiadomości, Życzą- 
cy sobie bliżej poznać szczegóły rozcho« 


idu obydwóch przedstawień zechce łaska- 


wie pofatygować się do P. K, U., ul. Pod- 
rzeczna Nė 26. 
Kierownik Koła S. Hięcławski 


— Wprowadzenie miary metrycznej, Sto- 
warzyszenie Kupców Polskich podaje do 
wiadomości powszechnej, iż z d. 1 wrześ- 
nia r. b. weszły ostatecznie w życie na 
terenie dawnej Kongresówki przepisy, 
wprowadzające miarę metryczną i że od- 
tąd odmierzanie inną miarą, np. łokciem 
lub arszynem, jest wzbronione. Użycie 
innych miar niż metr pociąga za sobą na- 
kładanie kar, same zaś przymiary ulegają 
konfiskacie. Również wszelkie dowody, 
jako to rachunki, faktury i t. p. mogą być 
wystawiane jedynie tylko w metrach. W ce- 
lu przyzwyczajenia publiczności do nowej 
miary, jak również w celu umożliwienia 
latwiejszego orjentowania się w cenach 
za towary odmierzane miarą metryczną 
przyjęto okres przejściowy do 1 listopada 
r. b, w którym dozwolone jest wystawia- 
nie w oknach wystawowych podwójnych 
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cen w ten sposób, iż większemi liczbami 
wystawia się ceny w metrach, zaś mniej- 
szemi—ceny w łokciach. Dla wygody ku- 
pujących i sprzedających będą przygoto- 
wane tablice, popularyzujące zamianę łok- 
cia na metry i poświadczone przez Urząd 
Miar i Wag. 


— Pan A. P. Prins, holender z Am- 
sterdamu, bawił w zeszły piątek w Łowi- 
czu Pan Prins żywo zajmuje się Polską, 
a szczególniej polskim zdobnictwem ludo- 
wym i z niekłamanym podziwem przeglądał 
w lokalu Pol. T-wa Krajoznawczego bar- 


wne wełniaki i wzorzyste wycinanki ło- 
wickie. 
Wtym celu zamierza urządzić w 


rodzinnym swym mieście Amsterdamie 
wystawę specjalnie poświęconą Polsce, 
jej kulturze i sztuce, 

P. Prins zakupił szereg rozmaitych dro- 
biazgów, jak wycinanki łowickie, garnuszki 
Bolimowskie (w oddziale P. T. K.) oraz 
barwne wełniaki, które mu niezwykle przy- 
padły do gustu. Sympatyczny cudzozie- 
miec objedzie w podobny sposób caly- 
nasz kraj i zewsząd rzeczy podobne zbie- 
rać będzie, a w niedługim czasie ma za- 
miar na czas jakiś zajrzeć do Łowicza, 
który na nim tak silne wywarł wrażenie. 

P. Prins jest szefem holendersko-pol- 
skiej komisji transportowej. 

Dla nikogo nie jest chyba tajemnicą, 
że zagranica ma o nas mylne wyobrażenie 
i zupełnie nie zdaje sobie sprawy z tego, 
<o się u nas dzieje, jak żyjemy, jakim 
duchem jesteśmy owiani, do czego dąży- 
my, jakie są nasze pragnienia, dążenia 
i cele. Wyraz tego znaleźć można było 
iw tym zagranicznym gościu, którego 
wszystko dziwiło, wszystkim się zachwy- 
«cał i nie mógł sobie wyobrazić, że naród 
o takiej kulturze nie da znać o sobie ca- 
lemu Światu, nie stara się sprostować 
kłamstw i oszczerstw, szerzonych wśród 
cudzoziemców.  Poznawszy nasz kraj, 
choć zaledwie kilkanaście dni tu ba- 
wi, p. Prins zainteresował się Polską 
nadzwyczaj i projektuje sobie zapoznać 
swych rodaków lepiej z nami, z naszą 
sztuką i kulturą. 


Protokuł Komisji Konkursowej Oddzia 
łu P. T. K. w Łowiczu. 

W dniu 19-ym września o godz. 4 p. p. 
zebrali się członkowie Komisji Konkurso- 
wej, zaproszeni przez Zarząd Oddziału 
uchwałą powziętą na posiedzeniu w dniu 
17 września r. b. 

W skład Komisji weszli: Pp. Re- 
daktor «K, Rybacki,  Eugeńja Tata- 
rzyńska, Franciszek Kalinowski, Ignacy 
Nasterski i Prezes Oddziału P. T. K. Dr. 
Wł. Rogowski. Nie przybył zaproszony 
P. Czesław Wasiewicz, Dyrektor Szkoły 
Ogrodniczo Rolniczej w Arkadji. Komisja 
zwiedziła miasto i oceniła balkony i ogród- 
ki objęte regulaminem konkursu i zgło- 
szone. 

Do konkursu stanęli, zgłaszając balko- 
ny: P. Kamila Trawińska, P. Dr. Bacia, 
P. E. Gallert. Ogródki zgłosili: P. K. 
Adamczewska i Inspektorowa p. Teodorowa 
Markiewiczowa. 

Komisja przyznała Il nagrodę P, Tra- 
wińskiej Il-4 P. lbaciowej za balkony, oraz 
l-ą p. Adamczewskiej i III P. Markiewi- 
czowej za ogródki. 

Nagroda I byłaby przyznana za bal- 
kon Pp. D-wa Wielobyckich za prześli- 
czne ubranie balkonu i okien, lecz tej 
decyzji stało na przeszkodzie formalne 
nie zgłoszenie się do konkursu. 

Wyróżniono balkony Pp. Notarjusza 
Szeligowskiego, E. Gallerta i Smotryckiej ; 
oraz ogródki p. Elżanowskiego (zeszpe- 


cony tytoniem i kukurydzą) Rószkiewicz 
(wzorowy przemysłowy) p. Janczara oraz 
p. Emila Balcera, w którym bluszczowa 
altana i ścienne dekoracje z wina szla- 
chetnego zasługują na specjalne widzenie, 
Te balkony i ogródki nie.kyły objęte re- 
gulaminem konkursu. 

Komisja postanowiła zaznaczyć w 
swojem sprawozdaniu okna Pp. J. Bu- 
kowskich przy ul. Podrzecznej, wyróżnia- 
jące się starannością i smaczną prostotą. 

Zarząd Oddziału P. T. K. w Łowiczu 
prosi osoby zainteresowane wynikiem 
konkursu kwiatowego o zgłaszanie się po 
odbiór nagród do lokalu T-wa w godzi- 
nach między 6—7 p. p. w dniach 16, 17, 
18 października r. b. 


— Omal nie wypadek. W ubiegły wto- 
rek na jednym z domów przy ulicy Mo- 
stowej zdejmowano dachówkę z dachu i 
nie zastawiono, jak to się zwykle robić 
winno, chodnika, by zabezpieczyć nieu- 
ważnych przechodniów od wypadku. W 
czasie, kiedy z dachu spadała kilkofunto- 
wa dachówka, weszła na chodnik jakaś 
niewiasta, która przez pochylenie głowy 
uniknęła ciosu. 


— „łŁowiczanin* pod sądem. W Nr. 52 
naszego pisma pomieszczona była notat- 
ka podpisana przez trzy osoby, że jako- 
by przy sprzedaży wódki monopolowej ci 
mieli pierwszeństwo, którzy na ręce sto- 
jących przy okienku policjantów skła- 
dali paszporty i pieniądze. Powyższą no- 
tatkę, znalezioną w skrzynce redakcyjnej 
pomieściliśmy w dobrej wierze nie w celu 
szykanowania policji, lecz dla zwrócenia 
uwagi zwierzchności by położyła kres w 
iaworyzowaniu jednych kosztem drugich 
co w obecnych czasach jest niepożąda- 
nem. Pomimo że redakcja starała się no- 
tatkę złagodzić np.przy wyrazie „funkcjonar- 
juszy policji“ dodała „niektórych“ następ- 
nie umieścila bezpłatnie komunikat policji 
w Nr. 55 donoszący, że nazwisk wymie- 
nionych w notatce redakcyjnej w mieście 
nie odszukano, niemniej, policja uważając 
siebie za święte Tabu, którego imienia 
nie wymawia się bezkarnie, sprawę skie- 
rowała na drogę sądową. Zastępca redak- 
tora oświadczył w sądzie, że spełnił tyl- 
ko swój obowiązek i prosil o odrocze- 
nie sprawy dla przedstawienia dowodów. 

Wobec powyższego redakcja upra- 
sza osoby które były świadkami wyżej 
przytoczonych faktów o łaskawe złożenie 
swych adresów w redakcji aby dać na są- 
dzie świadectwo prawdzie. 


— Napad bandytów W nocy z 4 na 
5 października bandyci wtargnęli przez 
okno do mieszkania Ł. Katza, właścicie- 
la żydowskiej cukierni przy Rynku Koś- 
ciuszki, poranili go i jego żonę, następ- 
nie weszli do drugiego pokoju, gdzie 
mieszkała służąca H. Skórka, i poranili 
jej ciotkę. Wszczęty z tego powodu alarm 
spłoszył bandytów. Na drugi dzień aresz- 
towano jednego z bandytów, którego po- 
dobno poznala służąca. 


— Sprzedarz domu żydowi. Walery 
Kukliński, długoletni obywatel naszego 
miasta i czynny członek towarzystw miej- 
scowych, sprzedał przed dwoma tygod- 
niami dom przy ulicy Zduńskiej żydowi 
za 48,000 mk. 


— Zmalezione portfele. W kancelarii 
Naczelnika W. S. K. st. Łowicz Kaliski 
złożono znaleziony portfel z asygnatami 
P. K. P. P. i wekslem „in blanco“ oraz 
portfel z dowodem osobistym. 

Portfele te są do odebrania za udo- 
wodnieniem. 


ŁOWICZANIN 
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— Powrót cyganów. Po kilkoletniej 
niebytności znowu pojawili się w Polsce 
cygani i w ubiegłą sobotę zatrzymali się 
w Łowiczu, rozbijając namioty na łąkach 
miejskich. Podobno obchodzono tam 
uroczystość godów weselnych. Podczas 
odbywających się tańców przybyła na łąki 
policja, przerwała ochoczą zabawę i na- 
kazala weselnikom opuścić łąki miejskie. 
Zabawie tej przypatrywało się sporo osób. 
Nadzwyczaj ciekawe były pląsy pary no- 
wożeńców. 


— Pogróżki. W ubiegłą sobotę w go: 
dzinach rannych gospodarze z Kóżyc 
wieźli zboże kontygensowe dla Wydziału 
Aprowizacji. Na ulicy Mostowęj podesz- 
ło do nich dwuch nieznajomych męzczyzn 
i groziło im, że dostąnie kulą w leb kaź- 
dy kto będzie dostawiał zboże dla Apro- 
wizacji. Na tę agitację naieżałoby zwrócić 
baczną uwagę władzy policyjnej. 


— Wykaz chorób zarażliwych inwen- 
tarza w powiecie Łowieckim. W gminie Lu- 
biankowie. zapowietrzoną nosacizną 1 za- 
groda, w gm. Bolimowie świerzbem 6 
zagród, w gminie Bielawach świerzbem 
1 zagroda, w gm. Dąbkowicach świerzbem 
2 zagrody, w gminie Jeziorku świerzbem 
1 zagroda, w gm. Kompinie świerzbem 
5 zagrody, w m. Łowiczu świerzbem 1 
zagroda, w gm. Nieborowie świerzbem 
5 zagród, w gm. Bolimowie różą świń 
1 zagroda, w gminie Bielawach różą świń 
l zagroda i w gm. Nieborowie różą świń 
5 zagrody. 


OFIARY: 
Na Skarb Narodowy. 


B. D. 2 Marki srebrne, bilonem mk. 
1 fen. 75, bilonem ros. kop. 14, miedzią 
kop. 55. 


Na Górny Śląsk. 
Janina Szymkowska mk. 10, Wiktorja 
ala mk. 10, Roman Majewski 
10 mk. 


Tydzień polityczny. 


-x- W dniu 2 października delegacja 
polska w Berlinie podpisała wspólnie z 
przedstawicielami Rzeszy niemieckiej uk- 
ład, na mocy którego następuje uwolnie- 
nie po obu stronach wszystkich jeńców 
wojennych oraz osób wywiezionych i in- 
ternowanych z powodu ich działalności 
wojskowej, politycznej lub narodowej. 
Układ ten obejmuje także Górny Sląsk 
gwarantuje wszystkim uchodźcom wolność 
powrotu i umarza wszystkie kary sądowe 
i dyscyplinarne oraz dochodzenia karne 
i procesy, wdrożone z powodu powstania 
na Górnym Śląsku. 

-x- Ojciec święty interweniował u 
rządu berlińskiego o zaniechanie prześla- 
dowania ludu polskiego na Górnym Sląsku. 

=- Na zebraniu robotników, pracu- 
jących przy tramwajach w Gdańsku, uch- 
walono wydalić wszystkich robotników 
polaków, którzy wpisali się do polskiego 
zjednoczenia zawodowego. 

-x- Niemieccy posłowie do Sejmu w 
Warszawie J. Spickerman i Z Wolff og: 
łosili do włościan - kolonistów niemców 
odezwę i radzą im, by nie sprzadawali 
swych nieruchomości w Polsce i nie emi- 
arowali, gdyż nastaną dle nich jeszcze 
lepsze czasy. 
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-x- Dzienniki niemieckie donoszą, że 
pomiędzy wojskiem niemieckim w Kur- 
landji i na Litwie a Litwinami nastąpiło 
zbratanie z powodu groźnej postawy 
Polski, 

-x- Rząd bułgarski zrzekł się preten- 
sji do Dobrudży na rzecz Rumunji. 

-x Armja rosyjska gen. Judenicza 
rozpoczęła ofenzywę w kierunku na 
Psków i zajęła 11 wsi. 

-x- Paryska izba deputowanych uch- 
waliła ratytikację traktatu Wersalskiego 
572 głosami przeciwko 55. 

»x- W Rosji rozpoczął się przewrót 
antybolszewicki W Petersburgu siery mie- 
szczańskie opanowały już szereg gmachów. 

-x- W» dniu 4 października byli na 
dłuższej konferencji u Naczelnika pań- 
stwa Prymas Polski ksiądz arcybiskup 
gnieźniński Dalbor i książe biskup kra- 
kowski Sapieha. 

-x- W czasie posiedzenia naczelnych 
władz Komunistycznych w Moskwie rzu- 
cono bombę, odłamkami której zostali za- 
bici komisarze bolszewiccy: Zagorski, 
Holajew, Radzienow, Kropotow, Kolbin, 
Tankus, Kwisz, lIgnatow, Fitto i Rubin- 
stein. 35 innych jest ciężko rannych. 

-x- Pierwsza część ofenzywy antibol- 
szewickiej została ukończona zwycięzko. 
W ciągu tej ofenzywy wzięto do niewoli 
7.000 bolszewików, zdobyto 150 karabi- 
nów maszynowych i 20 dział. Wojska 
O E2ARE znajdują się w pobliżu Tobol- 
ska. 

-x- Izba francuska bez dyskusji i jed- 
nogłośnie ratyfikowała traktat pokojowy 
między Francją, Wielką Brytańją i Stana- 
mi Zjednoczonemi. 

-x- Według nadeszłych z Londynu 
wiadomości rokowania polsko-angielskie 
przybierają charakter dla nas bardzo ko- 
rzystny, 

-x- Rząd niemiecki nosi się z zamia- 
rem zamiany dawnych = pałaców królew- 
skich na hotele, w których chce pomieś- 
cić misje państw zagranicznych. 

-X- Na Wołyniu ukazało się wiele 
falszywych banknotów „carskich“ puszczo 
nych przez Niemców. 


ROZNSITWOŚCE 


Co nam jesień dała. 


Jesień.. chłodne podmuchy poświstów 
j [z za morza, 
Żółkną liście, złocą się jabłuszka wśród 


[sadów, 
Opustoszały pola, ludzie znieśli zboża, 
Napełnili stodoły swoje i sąsiadów. 


Na podwórzach gosposie trą len na 


[cierlicach; 
Słychać stuk raźny wkoło i piosenka 
[płynie: 
W stodole biją cepy, pot spływa po 
[licach 
Trudzą się gospodarze, trudzą gospodynie. 
Chleb świeży z latosiego trzeba upiec 
[żyta, 
By spożyć plon wiosennej pracy w pocie 
[czoła. 


Za trudy ciężkie, znojne nagroda sowita; 
Poco się martwić, o co, kiej pełna stodoła? 


To na wsi. A cóż miasto nam jesienią powie? 
Czy zbiera także plony całorocznej pracy? 
Coś się tam kryje, a co będzie, kto wie, 

To tajemnica wielka, mój panie Pankracy. 


Wydawcy: Kamilla Trawińska i Karol 


* 
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Chłop sobie całą gębą pan teraz i kwita, 
Zajada kluski pszenne i chleb pytlowany, 
A tobie bułki poco? jedz chleb czarny 
[Z żyta, 
Lecz ciesz się, in ci mówię, szmugiel 
[skasowany. 
Hołobożanka. 


KINEMATOGRAF „EOS” 


Dzieciom i młodzieży do lat 15 
wejście wzbronione. 

W sobotę 11 iniedzielę 12 paździer- 
nik w miejscowym teatrze „Eos* odbę- 
dzie się następujące przedstawienie: 

I. Natura 


Djabeł 


Dramat w 5 aktach według Franciszka 
Molnara w wykonaniu artystów węgier- 
skich. 


ZARZĄD 


T-n Pożyczowo Oszczędnościowegi 


w Łowiczu. 

Zawiadamia, iż powołani w dniu 21 
września r. b, członkowie Zarządu i Rady 
oraz ich zastępcy mandatów swych nie 
przyjęli, wobec czego odbędzie się w 
duiu 19 października b. r. o godzinie S-ej 
po poł. w sali Straży Ogniowej w Łowi- 
czu—powtórne zebranie członków celem 
wyborów 5-ch członków Zarządu i 6 
członków Rady T-wa oraz określenie wy- 
nagrodzenia za ich pracę w roku 1919. 

W razie nieprzybycia na zebranie 
przewidzianej ustawą liczby czlonków—nas- 
tępne zebranie odbędzie się tegoż dnia i 
w tymże lokalu o godzinie 4-ej po po- 
łudniu. 


Ogłoszenie. 


Magistrat m. Łowicza niniejszem og- 
łasza, że w kancelarii tegoż Magistratu 
dnia 15 pażdziernika 1919 r. o godz, 10-ej 
przed południem odbędzie się ustny prze- 
targ (in plus) niezależnie od tego po ust- 
nym przetargu muszą być jeszcze złożo- 
ne zapieczętowane deklaracje z oznacze- 
niem rocznej tenuty dzierżawnej na dzier- 
żawę łąki należącej do kasy miejskiej pod 
nazwą w Trawnym, pod młynem Kapitul- 
nym, przestrzeni około 10 mórg na czas 
od 1 października 1919r. do 1 października 
1920 roku. Licytacja zacznie się od sumy 
1500 mk. z tym warunkiem, że chcący 
przyjąć udzial w licytacji obowiązani są 
przedstawić kaucję w sumie 150 mk. 

Warunki licytacyjne mogą być roz- 
patrywane w Kancelarji Magistratu w go- 
dzinach biurowych. 

m. Łowicz, dnia 6 pażdziernika 1919 r. 
Burmistrz Szanisławskt. 
Sekretarz Bobożek. 

Er rème 


MUSZTARDĘ WYBOROWĄ 


poleca 
SR M 


Fabryka Musztardy 


i skład octu 


R MUNCHMEVER 


w Łodzi ulica Główna Ne 51. 
W przedstawicieli. 1755—5—3 
EEK". 


Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


Ogłoszenie. 


Magistrat m. Łowicza  niniejszem 
ogłasza, że w kanceladrji tegoż Magistra- 
tu dnia 15 października 1919 r. o godzi- 
nie 10-ej przed poludniem odbędzie się 
ustny przetarg (in plus) niezależnie od 
tego po ustnym przetargu muszą być 
jeszcze złożone zapieczętowane deklarac- 
je z oznaczeniem rocznej tenuty dzier- 
żawnej na dzierżawę ziemi należącej do 
kasy miejskiej pod nazwą „Pod lasem. 
miejskim“, przestrzeni około 2 mórg na 
czas od 1 października 1919 r. do 1 paź: 
dziernika 1920 roku. Licytacja zacznie: 
się od sumy 200 mk. z tym warunkiem, 
że chcący przyjąć udział w licytacji obo- 
wigza są przedstawić kaucję w sumie 

mk 

Warunki licytacyjne mogą byé roz- 
patrywane w Kancelarji Magistratu w go- 
dzinach biurowych. 

m. Łowicz, d. 6 października 1919 r, 
Burmistrz Szanistawskt. 
Sekretarz Bobotek. 


Gruszki i Jabłka Zimowe 


są do sprzedania na pudy 
w ogrodzie Fi, Trawińskiego. 
O ZE ZZCZK YO AT WIT RCL DD Z ÓW ZEK 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


Abram Fridman zgubił patent na towary kolo- 
nialne wydany przez Inspektorat w Łowiczu, 178% 


Ruchia Glika Rosenkrantz zgubiła RE 
port wydany przez władze niemieckie. 785 


Abram Fajwel Herszkowicz zgubił BRZ EA 
wydany przez władze niemieckie. 1786 


Zofja Hauke zgubiła paszport wydany na 
urząd gminy Kiernozia, 


Edward Sieczkowski ze wsi Retki zagubił 
asygnaty oaea państwowej Ne 326 na rb, 500 i 
N 212630 na rb. 100, 1760 


Moszek w Mozes Gross zgubił patent wy- 
dany przez Inspektorat Skarbowy w Łowiczu o fa- 
brykację mydła 1792 


Józefa Kondrat zgubiła paszport wygany w 
Warszawie przez władze niemieckie 794 


Nauczycielka z doskonałą praktyką udziela 
lekcji języka francaskiego | i niemieckiego Zgłaszać 
się: Koński Targ 12 m, 3. między A a 5t 


PA 


Zgubiono pamiątkową jedwabną chusteczkę,. 
wyobrażającą flagę amerykańską.  Uprasza się 
znalazeę o złożenie w Redakcji za nagrodą, 

1787—1—1 
Dam jako wynagrodzenie za wyszukanie 
ub odstąpienie suchego 1—3 pokoi z -kuchnią niez- 
będne prowianty, oraz wynadgrodzenie pieniężne 
Zgłoszenie pod 'uzanua M. Podrzeczna 17, paiter 
|-pierwsze drzwi na lewo. 1797—1—1 


Fortepian czarny krótki do sprzedania. 
Wiadomoś na plebańji Ś-go Ducha, zraża 
1796—2—1, 


Pianino fabryki Małeckiego zupełnie nowe do: 
sprzedania. Wiadomoś ul. Podrzyeczna 52 m. 1. 


allert. 1798—1—1. 
Kupię szafę i kredens zaraz, Podrzeczna 17 
m. 5. 1799—1—1. 


Redaktor Felicjan Chyliński. 


